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P r z e s i l e n i e .
W ie d e ń , fi czerwca. Przesilenie pozostaje 

wciąż w zawieszeniu, prawdopodobnie aż uo oliwili 
ponownego przybycia ministrów węgierskich. Opó­
źnienie przyjazdu węgierskich mimstiów potwierdza 
doniesienia o tem, że S z e l l  prowadzi rokowania 

.55 stronnictwami węgierskiemi w sprawie ewentual­
nych konccsyj na rzecz Austryi. W każdym razie 
oczekują tu przybycia członków węgierskiego gabi­
netu najdalej we środę.

Wczoraj popołudniu odbyła się pod przewodni­
ctwem T h u n a  Rada gabinetowa.

W ie d e ń , 6 czerwca. N . Wiener Tayblatt do­
nosi z Budapesztu:

Rozpowszechnione wc Wiedniu pogłoski o rze­
komych rokowaniach co uo zmiany kompromisu nie 
odpowiadają rzeczy wistości. W szczególności nie po­
twierdza się to, aby rząd węgierski był skłonny do 
oddzielenia terminu upływu traktatu cłowo - handlo­
wego od takichże terminów traktatów międzynaro­
dowych.

Przeciwnie, rząd węgierski trwa przy tem, że 
te terminy muszą razem przypadać.

Sądząc z usposobienia, jakie parnije w kołach, 
zbliżonych do rządu węgierskiego, możnaby na to 
liczyć, że wogóle pizyjdzie do jakiegoś układu, lecz 
itsli układ z gabinetem Thuna jest tylko bardzo nie-' 
prawdopodobny, Sądzą tutaj, że Tłum ustąpi, a 
[Szell zawize derinitywny układ dopiero z jego na- 
tstępcą.

To samo pismo notuje rozpowszechnioną w Bu­
dapeszcie pogłoskę o d y m i s y i  Tli  u na  i o tem, że 
' nisya utworzenia nowego gabinetu ma być powierzo- 
fna namiestnikowi czeskiemu Oo u d e n i i o v c mu .  We 
'Wiedniu mc o tem nie wiaaomo.

Z a m k n ię c ie  S e jm u  d o ln o -a u s try a c k ie g o .
Wiedeń, 6 czerwca. Sejm dolno-austuyacki 

został wczoraj zamknięty. W przemówieniu końco- 
jwern namiestnik hr. K i e l m a n n s e g g  dziękował 
za wyrazy zaufania, wspomniał jednak z ubolewaniem 
o częstych w ubiegłej sesyi objawach namiętuej dy- 
skusyi i używaniu wyrażeń nieparlamentarnych, 
które dyskredytują parlamentaryzm na zewnątrz. 
Namiestnik wyraził życzenie, aby Wydział krajowy, 
któremu poruczono wypracowanie nowego regulaminu, 
obmyślił sposób usunięcia z Izby tonu nieparlamen­
tarnego.

ObcLód Puszkina we Wiedniu.
- W ie d e ń , C czerwca. Słowiańskie akademickie 

stowarzyszenia: „ Akademicky spolek", ,,Balkan“,
„Bukowina", „Ognisko", „Sicz", „Slovemja!‘, „Zorja“, 
„Zvoncmir“, „Krużok lmbitulej russkawo jazyka” — 
urządzają dziś o godz. 8 wieczór w hali miejskiego 
parku uroczysty obchód ku uczczeniu setnej loczuicy 
rosyjskiego poety Puszkina. (Szkoda, że większa 
część tych stowarzyszeń milczała, gdy naród polski 
obchodził setną rocznicę urodzin Mickiewicza. Przyj). 
Eedakcyi.)

Współdział przyrzekli: Panna Ulrich, panna 
Dragica Ivovacevic, artysta opery Hesch, słowiań­
skie stowarzyszenie śpiewackie, orkiestra stowarzy­
szenia „Zvonimir“, chór męski „Zorji" i orkiestra 
bośniackiego pułku.
M aniiestacye antiropublikańskie w Auteuil.

Parys, G czerwca. O manifestacyaeh niedziel­
nych w Auteuil przeciw prezydentowi L o u b e t o w i  
donoszą jeszcze następujące szczegóły:

O godzinie 272 popołudniu opuścił L o u b o t 
pałac Elizejski i udał się przy pięknej pogodzie zwy­
kłym powozem bez eskorty do Auteuil, aby wziąć 
udział w wielkiej steeple chase, co jest zresztą tra- 
dyeyą przekazane.

W powozie Loubeta znajdowali się prezydent 
ministrów D u p u y  i szef gabinetu wojskowego 
B a i ł l o u d ;  w drugim powozie siedziała małżonka 
.prezydenta republiki pani L o u b e t ,  w trzecim zaś 
mały syn Loubeta i oficer ordynansowy. Tylko 
kilku policjantów (po cywilnemu) towarzyszyło nie­
postrzeżenie powozom na bicyklach.

Na całej drodze witano Loubeta z czcią i od­
dawano mu zwykłe honory.

Przji)j’wszy na płac wyścigowy w Auteuil, udał 
się L o u b e t ,  powitany przez komitet ku trybunie, 
przeznaczonej dla prezydenta i zajął miejsce pomię­
dzy żoną swoją a małżonką włoskiego ambasadora 
To m i  el 1 i c’go. Obok pani L o u b e t ,  siedziała żona 
hiszpańskiego ambasadora O a s t i l l e g o .

Zaledwie całe to towarzystwo zajęło swoje

miejsca — daty się styTszeć okrzyki: wNiech żyje 
Loubet!“ — na co pewna liczba młodych ludzi, sto­
jąca przed trybuną odpowiedziała okrzykami: „Dymi­
s ja !  Panama! I 'we Tarmee, precz z Loubetem“.

Publiczność powtórzyła z zapałem: „Niech żyje 
L oubet!“ ale wtedy demonstranci, którzy mieli 
w butonierkach białe gwoździki, zaczęli głośniej 
krzyczeć.

Wówczas dyrektor miejskiej policyi T o u n y  
i oficer Gr ;  e l i e r e s  zdołali wmieszać się w grupę 
manifestujących, a prezydent L o u b e t  rozmawiał 
podczas tego bardzo spokojnie z hrabiną T o r  ni c l li.

Nagle ujrzano, jak pewien miody człowiek wsko­
czył na trybunę. 1 ten miał w butonierce gwoździk 
biały

Nikł w pierwszej chwili ■ nie przj-puszczai, żo 
może tu być zamach w grze. Pan ten, wymachując 
laską, prędko zdążał ku okoleniu trybuny.

Hrabina Torniełli podniosła się prędko z miej­
sca i trąciła prez. L o u b e t a ,  który właśnie czytał 
program wyścigowy; Loubet zdołał się. na czas od­
wrócić, aby umknąć udeizeń Kija, który spadł na 
poręcz fotelu.

Młody człowiek podniósł go nadzwyczaj prędko 
i wydając okrzyk: f-Dymisjn, Panam a!“ — zamie­
rzył się ponownie kijem, przyczem trafił w kapelusz 
Loubeta.

Prez. L o u b e t  najspokojniej poprawił sobie 
zgnieciony kapelusz i pozostał na swem miejscu.

Jednocześnie rzucili się generałowie: Ż u r l i n -  
d e n, B r u g e r  e i B a 1 1 ] o u d na młodego czło- 
wieka, a prezydent Izby D e s c h a n e l  oraz pre­
fekt policj i B J a n c pomogli im strącić go z try­
buny,

Pani L o u b e t  zbladła, spojrzała- na swego 
męża, ale widząc jego spokój, poszła za tegoż przy­
kładem i zajęła swe miejsce. >

Sąsiad pani L o u b e t,'am basauor turecki Mu- 
n i r b e y uspokajał ją, podczas gdj- młody L o u b e t  
DrzyskoczjT do drzwi, wołając u policję, gdyż sądził, 
że ojca zraniono.

Pan: Zuiliuden dostała a tał: u nerwowego, a gen. 
Z u r  1 i n d e n zarządził telefonicznie zarekwirowa­
nie trzech eskadronów wojska.

Szef policyi T o u n y  pochwycił strąconego 
z trybuny awanturnika i silnie go zatrzymał za ra ­
mię, ten jednak bronił się ze wszystkich sił i bory­
kał się z Tounym. Szefowi policyi udało się jednak 
zatrzj mać go tak długo, dopóki nie nadbiegli agenci 
policyjni.

Sprawdzono, że jest to lir. Ferdjonand Cl i r i -  
s t i n L i ,  liczy 35 lat.

Następnie powtórzyły się demonstracye przy 
„Uercle Rojrnłe", gdzie rzucono się na gen. B r u -  
g e r e , zwłaszcza zaś na szefa policj i Touny’ego, 
usiłującego cofnąć w tył stronników ” C h r  i s t  i a - 
n i e g o .  - ■

Touuy’ego pobito do krwi, nie mniej, a nawet 
jeszcze silniej oficera G r  i i 1 e r i e r e g o, który ob- 
'an j krwią, padł na ziemię i odniósł bolesne obra­
żenia. 1

NV reszcie nadciągnęli agenci w większej liczbie 
i aresztowali 135 os b.

L o u b e t  wtedy rzekł: „Panowie ci sądzą, że 
w ten sposób skłonią mnie do ustąpienia im z placu; 
mylą się jednak, ja pozostanę tu aż do końca wy­
ścigów", Następnie Loubet, zwróciwszy się do lir. 
T o r n i e ł l i ,  powiedział: „A pani, czy także pozo­
stanie ?“

„Naturalnie —  odpow iedział hr. T orniełli —  
czyż nie znajduję się  na m iejscu honorowem?"

Do kilku członków komitetu wyścigowego, któ­
rzy pośpieszyli wyrazić L o u b e t o w i  ubolewanie, 
z powodu tego, co zaszło, powiedział prezydent .re­
publiki : „Moi panowie, nie jesteście w żadnym razie 
odpowiedzialni za wypadki, które się tu zdarzyły; 
nie mogę panom ani przez chwilę robić jakichkolwiek 
zarzutów', a na dowód tego, dodaję, że jeśli urządzicie 
jutro wyścigi, zjawię się stanowczo. Na niedzielę 
jestem zaproszony na grand-jyricc i przybędę nieza­
wodnie — możecie być tego pewni!“

Wracając do pałacu Elizejskiego, zauważył Lou­
bet w rozmowie ze swem otoczeniem: „Dostałem się 
na prezy denturę,, jak  pies, którego się bije. Moj a 
cała rodzina była przeciwko mej kandydaturze; ia 
także nie upierałem się wcale przy tem, aby pozo­
stać na stałe w' pałacu Elizejskim, ale teraz, kiedy 
być naczelnikiem państwa oznacza niebezpieczeństwo, 
moje zadanie jest już nakreślone z góry.

O tem mogą być moi nieprzyjaciele, których 
widocznie posiadam, całkiem przekonani, że ja  wy­
pełnię powierzony sobie mandat aż do samego koń­
ca, pozostanę tu jakby „śrubą przymocowany".

Paryż, 6 czerwca. Jak  donosi Matin, między 
aresztowanymi onegdąj, z powodu zajść w Auteuil,

znajduje się kilku czynnych oficerów, którzy ewen­
tualnie zostaną postawieni przed sąd wojenny.

Paryż, 6 czerwca. Jak  słychać, polieya za 
mierzą rozwiązać dwa kluby, których członkowie byli 
sprawcami demonstracji.

Objawy czci dla Loubeta
Paryż, 0 czerwca. Na arkuszach, złożonych 

n portjera pałacu elizejskiego, zapisały się w ciągu 
dnia wczorajszego oprócz dyplomatów, tak/.e najwy­
bitniejsze osobistości; wielu senatorów i deputowa-; 
nycli, mnóstwo oficerów' i funkeyonaryuszy państwo­
wych.

Paryż, G czerwca. Prawie wszyscy członko-i 
wie ciała dyplomatycznego złożyli w pałacu Eiizej-j 
skim karty, z powodu onegdajszych zajść w Auteuil..

E aryż, ł, czerwca. Wszyscy depulowrani repu-j 
blikańsey, radykalni i socyaliści, wystosowali do pre­
zydenta Loubeta następujący adres: „Podpisani człon­
kowie Izby wyrażają prezydentowi republiki' cześć 

sympatyę, oraz bezwzględne poddanie się insty-tu 
cj om republikańskim".

Uchwaiy ±tady gabinetowej.
Paryż, G czerwca. Rada gabinetowa odbyta 

wczcrąj w pałacu elizejskim, powzięła następujące, 
uchwały: Generalny adwokat, L o m b a r d ,  który
W' procesie Deroulede’a funkeyonował jako oskarży- 
c.el, ma być pozbawiony urzędu. T a r  di sowi ,  
który w tym procesi“ był przewodniczącym, wytoczy 
śledztwo najwyższa rada dyscyplinarna,

Środki ostrożności.
Paryż, 6 czerwca. Z powodu aresztowania hr. 

D i o u a, który jest przewodniczącym klubu automo­
bilów L a  France, lokal tego klubu, znajdujący się 
na placu de la Concorde, został wczoraj przez poli- 
cyę zamknięty. Polieya zarządziła energiczne środki 
ostrożności, szczególnie na placu Zgody i na polu 
Elizejskicm.

,P a.ryż, G czerwca. 9 d y w i /y  a p i e cli o t j k t ó r e j  
brygadą dowodzi gen. Ro g e t ,  opuszcza Paryż i u- 
dąje się do Orleanu.

Głosy prasy o intmifestaoyacłi w Auteuil.
Wiedeń, G czerwca. Prasa tutejsza omawia 

wypadki paryskie (rewizyę procesu Dreyfusa), wyra­
żając przytein oburzenie z powodu manifestacyj 
przeciw' L o u b e t o w i  w-Auteuil, które nazywa za­
bawą żakowską. . . » r. -,1^ 9 ./-, , i

Frem denblatt p isze : „N iektórzy ludzie absoln- 
tnie m e m ogą ścierpieć tego, ażeby prawo i bezpra­
w ie nazywano po imieniu; wołają oni dla zam asko­
wania swmgo postępow ania: „Niech żyje armia", ale  
zapom inają o tem , że armia W'zorow'a m oże tylko  
istn ieć w' praworządnem  państw ie".

W  parlamencie.
Paryż, G czerwca. ( I z ba  d e p u t o w a n y c h ) .  

Czlonkow'ie zjawili się W bardzo licznym komplecie. 
W sali panuje ożywiony ruch. Trybuny i galerye 
przepełnione. Deputowany L a ł o g e ,  socyalista, chce 
intcrpciowmć z powTodu onegdajszych zajść w Auteuil 
1 powiada, zo wybiła godzina republikański cli czy­
nów (żywe oklaski na lewicy, protesty na prawicy). 
Mówca zapytuje prezydenta ministrów', czy wie o 
tem, że onegdajsze demonstracye były z góry uło­
żone i kończy wyrazem uznania dla odwagi Louoeta 
(grzmiące oklaski).

Dep. L a r g o 1 1 1 a y e , konserwatysta, woła: 
Loubet nie jest człowiekiem lionoru! To panamczyk! 
(żywe silne protesty). Largentaye wśród ogromnej 
wrzawy wstępuje na trjbunę i krzyczy: W Autem L 
aresztowano samych ludzi honoru, hasłem  patryotów 
powinno być: „Precz z Loubetem". (Żyw’c, burzliwe 
protesty').

Izba j e d n o g ł o ś n i e  uchwaliła wykluczjć 
Largcntaye’a z posiedzenia. Prezydent ogłasza tę 
uchwalę, v gdy Largentaye wzbrania się opuścić sa­
lę, prezydent przerywa posiedzenie.

Posłow ie starają się nakionić Largentayc'a, aby 
dobrowolnie wyszedł. To jeduak nie odnosi skutku,

ty reszcie zjawia się komendant pałacu burboń­
skiego z oddziałem żołnierzy i wzywa opornego po­
sła do opuszczenia sali. Na to wezwanie dopiero 
Largentaye wstaje i wychodzi. W tej chwili w ku- 
łoarach zabrzmiały okrzyk,: „Niech żyje Loubet!"

Paryż, G czerwca. Po podjęciu na nowro po­
siedzenia, zabrał głos piezydent ministrów D u p u y  
i powiedział, co następuje:

„Po wTczorajszem zajściu pierwszym naszjm 
głosem winno bj'ć pełne szacunku pozdrowienie wy- 
biańca narodu, silnego obywatela, który był i pozo­
staje rękojmią republikańskiej jedności" (długo trwa­
jące oklaski).

Prezydent ministrów' wskazuje dalej na to 
jaka brutalność jest w takiein postępowaniu wobec
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zaproszonych gości i powiada: „Uczynili to przed­
stawiciele eleganc.yi i dobrego smaku. Czego Francya 
moż® spodziewać się po ich próżniactwie i gnuśności! 
(huczne, kilka razy powtarzające się brawa i oklaski).

My wiedzieliśmy o przygotowaniach do mani- 
festacyj i zarządzono stosowne środki, aby prezy­
denta ochronić podczas jego powrotu.

Konserwatjsta M a g n e  wola: „Schowaliście 
g o !...“

D u p u y  odpowiada: „To pańscy przyjaciele 
pochowali się za kobietami!" (Oklaski na lewicy, za- 
iprzeczenia z prawicy. Wielka wrzawa). „Policya 
spełniła swój obowiązek

Prezydent ministrów przyjmuje na siebie całą 
odpowiedzialność. Jedno indywiduum zakłóciło cały 
spokój. Te czyny są tern wstrętniejsze, że odegrały 
się przed oczyma reprezentantów obcych mocarstw 
(huczne oklaski). Ponieważ przywódcy manifestan­
tów byli członkami pewnego klubu, przeto rząd na­
kazał zamknięcie tej instytueyi.

„Obdaizcie nas panowie — kończy swą mowę 
prezydent ministrów — waszem zaufaniem, a my 
potrafimy bronić rzeczypospolitej" (oklaski).

C a s s a g n a c  powiada: Kraj już ma do syta 
republiki. Co dotyczy rewizyi, to zacięży ona po­
tężnie na was. Mówią o środka di, jakich chcecie się 
chwycić przeciw generałom, a w szczególności prze­
ciw byłym kolegom, których współwinowajcami je­
steście.

Kraj cały poruszył się przy powrocie Gallie- 
ni’ego i Marchanda; jest to oujaw, że Kraj czeka 
tylko na cziowieka.

Pierwszą część zaprojektowanego przez B a li­
ce 1 a porządku dziennego, piętnującą skandaliczne 
zajścia w( Auteuil, przyjęto 513 głosami, przeciw 32, 
drugą zaś część, pochwalającą oświadczenia rządu, 
326 głosami przeciw' 173. Następnie przyjęto cały 
porządek dzienny przez podniesienie rąk.

Prezydent Izby D e s c h a n e l  przedłożył teraz 
list ministra sprawiedliwości L e b r e t a  w sprawie 
wdrożenia śledztwa przeciw generałowi M e r  c i  e r  o- 
wi. Prezydent dodaje, że list ten będzie przeKazany 
biuru IzLy do zbadama.

L a s i e s (nacyonalista) stawia wniosek, by pre­
zydenta gabinetu D u p u y ’a postawić w stan oskarże­
nia (poruszenie w sali).

R i b o t  powiada, że jest to rzeczą Izby, a nie 
jbiura, udzielić pozwolenia na ściganie generała Mer­
ciera.
j M i l l e r a n d  domaga się, aby Izba nazajutrz 
odbyła znow posiedzenie, dla wyboru komisyi z 33 
‘.czKnków.

Minister sprawiedliwości L e b r e t  popiera ten 
.yniosek.

L a S i e s  krytykuje namiętnie myśl ścigania, gen. 
Merciera, nazywając ją  manewrem dla wywarcia wpły­
wu na sąd wojskowy w Rennes.

V i v i a n i żąda zamianowania komisyi, która 
ma rozpocząć śledztwo z powodu zachowania się 
gen. M e r c i e r a .

P o u r ą u e r y  domaga się, ażeby odroczono za­
mianowanie tej komisyi, aż do wydania wyioku 
przez sąd wojenny w R e n n e s .

Prezes ministrów D u p u y  oświadcza, że rze­
czą Izby jest, powziąć w tej mierze takie postano­
wienie, kióreby odpowiadało jej zapatryw iniu.

Wuiosek Pourquery’ego uchwalono 299 gł. prze­
ciwko 238.

Kilku deputowanych socyalistycznych stawia 
wniosek, żądający, aby rząd polecił rozlepienie afi­
szami we wszystkich gminach Francyi wyroku Try­
bunału kasacyjnego w .sprawie rewizyi p m asu  D r e y ­
f us a .

T r a n n o y  zwalcza ten wniosek, ażeby nie 
wpływać na sąd wojenny w Re n n e s .

B r i s s o n  powiada, że gabinet jego miał to* 
nieszczęście, że afiszować kazał mowę, która zawie­
rała pomyłki. Mówca popiera wniosek socjalistów. 
D u p u y  oświadcza imieniem rządu, że nie ma nic 
.przeciwko rozlepieniu wyroku wo wszystkich gmi­
nach Francyi. Wniosek ten u c h w a l o n o  307 gło­
sami przeciwdio 212 glosom, poczein posiedzenie 
Izby zamknięto.

Pismo ministra sprawiedliwości.
Faryż, 6 czerwca. Minister sprawiedliwości 

Ł e h r e t  wystosowuj do prezydenta Izby deputowa­
nych pismo, w litórem podniesiony jest ustęp wyro­
ku Trybunału kasacyjnego, odnoszący się do faktu 
udzielenia tajnych aktów’ przez gen. M e r c i e r a  są­
dowi wojennemu w 1894 r. Rząd jest zdania — pi­
sze minister — że obowiązek nakazuje mu zawia­
domić o tem Izbę, aby ona mogła roz.itrzyguąć, 
>czy istnieje powód zastosowania F gen. Merciera 
artykułu 12 ustawy z 2 sierpnia 1875, odnoszącego 
się do wypadków, w których minister osobi scie z po- 
wmdii swych urzędowych caynności, ma być pocią­
gnięty do odpowiedzialność:.

Co do generałów B o i g d e f f r n’a i G o n s e- 
go  nie zapadła jeszcze żadna decjzya, gdyż rząd 
(oczekuje wyników śledztwa, prowadzonego przeciw 
Paty de Clamowi.

Objawy sym patyi dla Dreyfusa.
; Paryż. 6 czerwca. Pani D r e y f u s ,  M a t h i c u  
i adwokat M o r n a r d  otrzymują oJ dw7óch dni nie- 
izliczono dov/ody sympatyi i gratuliu.ye. Mieszkanie 
(pani Dreyfus zasypane jest przysyłanymi jej usta­
wicznie kwiatami.

Naczelny redaktor roj Mistycznego Soleil, I e r -  
w e de K e r  oh a n t  noruszrł wTczorai w swem piśmie

myśl, aby wrszyscy ludzie, mający serce, bez różni­
cy przekonań politycznych i religii, zjednoczyli się 
w' tem, by szlachetnej kobiecie dać dowody pełnej 
szacunku sympatyi.

Powrót Dreyfusa.
Paryż, 6 czerwca. Obliczają tu, ze D r e y f u s  

odjedzie z wyspy Dyabelskiej 11 b. m., a 26 b. m. 
stanie w Brest, skąd natychmiast przewiozą go do 
więzienia wojskowego w Rennes. Od chwili ogłosze­
nia wyroku Trybunału kasacyjnego, Dreyfus nie jest 
już uważany jako skazaniec, lecz jako oskarżony.

Na pokładzie okrętu „Sfax“ otrzyma kajutę 
oficerską. Codziennie od południa do godziny 4 pop. 
będzie mógł przebywać na pokładzie.

Skutkiem wyroku trybunału kasacyjnego traci 
także moc swoją dcgradacya, wobec czego Dreyfus 
stanie przed sądem wojskowym w Rennes w mundu­
rze kapitana.

Ostatnie listy skazańca.
Paryż, 6 czerwca. W ostatnich listach i tele­

gramach wysyłanych do żony, objawiał Dreyfus pe­
wną niecieipliwość, żaląc się przy tem gorżko, że 
męczarnia jego trwa tak długo.

Dnia 23 maja telegrafował:
„Spodziewam się, że Trybunał wreszcie spełni 

dzieło sprawiedliwości i naprawienia złego, dzieło, 
ciągnące się od ośmiu miesięcy — wieczność dla łu­
dzi, którzy okrutnie cierpią, dla niewinnych, którym 
każda godzina już jest za wiele.

Spodziewam się, że wreszcie otrzymam wiado­
mość o zakończeniu tej zarówno okrutnej, jak nieza­
służonej męczarni i że za kilka dni wyruszę w po­
dłóż Jo ukochanej ojczyzny. Oczekuję tej fkwili 
szczęśliwej, kiedy was będę mógł objąć w ramiona".

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku Trybunału, 
wysłała pani Dreyfus następują depeszą do męża: 
„Najwyższy Trybunał orzekł rewizyę i przekazanie 
przed nowy sąd wojskowy. Sercem i duchem jesteśmy 
przy tobie i dzielimy z tobą bezmierne szczęście. 
Ucałowania od v szystkich".

P rzyszły sąd na Dreyfusa.
Paryż, 6 czerwca. Trybunał kasacyjny wybrał 

na miejsce sądu Rennes, ponieważ w tem mieście 
stoją załogą pułki artyleryi, a uważanem jest za 
rzecz konieczną, aby w sądzie wojskowym, który ma 
rozstrzygnąć sprawę oficera artyleryi, zastąpiony był 
odpowiednio ten rodzaj broni, co nie stało się 
w pierwszym procesie r. 1894.

Nowi sędziowie będą rozstrzygali zupełnie te 
same pytania, jakie były przedłożone ich poprzedni­
kom w r. 1894, lecz będzie im oddany do rozporzą­
dzenia cały matoryat śledczy, nagromadzony przez 
Trybunał kasacyjny.

Spełniający urząd prokuratora państwa woj­
skowy komisarz rządowy będzie upoważniony do te­
go, iż sam będzie mógł odstąpić od oskarżenia i 
postawić wuiosek na uwolnienie. Sądy wojskowe 
mają też, podobnie sądom cywilnym, prawo przy­
znania niewinnie zasądzonym odpowiedniego  odszko­
dowania.

L ig a  dla o&rony praw  ludzkich.
Paryż, 6 czerwca. Liga dla obrony praw 

ludzkich uczciła na wczorajszem posiedzeniu, odby­
tem pod przewodnictwem senatora T r a r i e i n ,  wy­
rok Trybunału w sprawie Dreyfusa i ogłosiła nastę­
pujący okólnik:

„Kraj wydobywa się z moralnego przesilenia, 
które go ciężko dotknęło. Oby to stało się dlań na­
uką, że powinien mieć oczy otwarte na grożące mu 
złe wewnętrzne

Prąd ohydnego fanatyzmu na chwilę prawio 
odwiódł go od tego, co naturalne. Oby na z iwsze 
odrzuci! od siebie ten zamęt antisemityzmu, zawie­
rającego w sobie zarzewie ducha nietolerancyi i żą­
dzy prześladowania. A teraz jeszcze kilka dni cier­
pliwości do uwolnienia heroicznego, polnego sławy 
Picąuarta!"

Śledztwo przeciw E sterhazy’emu.
Paryż, 6 czerwca. M inister wojny K r  a n t  z 

zarządził dochodzenie śledcze przecit K s t o i h a -  
z y  ’ e mu,  z powodu podniesionego zarzutu, żo FsiCm'- 
liazy wyjął jeden  z aktów tajneS0 dossier i z iooii 
z tego użytek.

Z o l a
Paryż, 6 czerwca. Aurorę ogłasza artykuł 

Z o l i ,  w którym tenze powiada: „Żądając sądowego 
ścigania mię, miałem zamiar sprowokować tylko pra­
wdę i sprawiedliwość. Cel ten dziś osiągnąłem. 
Proces mój jest już dziś zupełnie niepotrzebny i nie 
interesuje mię wcale, sprawiedliwość rozstrzygnie, 
czy jest zbrodnią żądać prawdy1 •

Ofiara katastrofy kolcow ej.
Berno szwajcarskie, 6 czerwca. Przy kata­

strofie kolejowej pod Yliasingeu zginęła także córku 
delegata szwajcarskiego na konferencja międzynaro­
dowej w Hadze, dra Rotha. Nieszczęśliwy ojciec na- 
tychmtast po otrzymaniu o tem wiadomości, opuścił 
Hagę.

Morderstwo.
Stanisławów, 6 czerwca. Sprawcę morder­

stwa w Jamnicy schwytano. Jest nim wychowanek 
wóita. naibliższy sasiad zamordowanego Hawniuka.

Stan powietrza.
"Wiedeń, 6 czerwca. Morze Adryatyckie pra­

wie spokojne. Powietrze spokojne, ciepłe z zapowie­
dzią burzy.

Z obrębu kolei państwowych: N. Zagórz 13._ 
pochmurno; Skole 12, pogodnie, Voels 11, spokoj­
nie, pogodnie; Taryis 7, spokojnie, pogodnie; Neu- 
markt 6'7, spokojnie, pochmurno.
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Paryż, 6 czerwca. Major M a r c h a n d  wyje­
chał z Paryżu.

Odczyt St. Przybyszewskiego.
Yiczorajszy odczyt w  soli ratuszowej należał do 

rzędu tych odczytów, na które przychodzi się nietyle 
dla prelekeyi, ile dla preiogeuta. Wódz „młodej 
Polski ', apotezowany przez jednych, lekceważony przez 
drugich, należy w tej chwil' do najgłośniejszych i naj­
bardziej omawianych ludzi w um ysłowym  św iecie Ga- 
licyi, posiada nieliczny, ale entuzyastyczuie oddany 
sobie sztab hajhiiodczycli literatów i artystów, skupia­
jących się około redakcyi Życia . Ci widzą w nim uie- 
ledwie najwyższe objawienie myśli twórczej, najgenial­
niejszego Polaka po Słowackim. Klery kalni dzierżawcy 
opinii publicznej przeciwnie zapatrują się na Przyby- 
byszewskiego jak aa Antychrysta literatury polskiej, 
a ks. Paw elski odżegnywał go w Przeglądzie •po­
wszechnym  jako wcielenie szatana przy pomocy całego 
arsenału środków, używanych w jego zakonie. Nie ko­
niec jednak na tem. Przybyszewskim  zajęły się podo­
bno wyjątkowo gorliwie pobożne pauie krakowskie, 
chcąc go „nawrócić" —  i to zdecydowało ostatecznie 
o jego popularności. Cóż dziwnego, że poprzedzony 
aureolą proroka, Antychrysta i demona, Przybyszewski 
podziałał tak magicznie na wyobraźnię Lwowa, iż 
w  śliczny czerwcowy wieczór sala ratuszowa na jego  
odczycie była przepełniona?

Publiczności wczorajszej mógłby prelegentowi kra­
kowskiemu pozazdrościć nawet lir. Tarnowski, na któ­
rego odczyty przyjeżdża się ekwipażami o dziewięciu, 
siedmiu i pięciu pałeczkach. Był to wybór inteligencji 
lwowskiej. O godzinie siódmej p.  Kazimierz Skrzyński 
wprowadzi! Przybyszewskiego na estradę. Oglądano go 
trochę tak, jak się ogląda po za sceuą głośnych tenorów. 
Przybyszewski ma trzydzieści kilka lat. Człowiek szczu­
pły, średniego wzrostu, oczy przygasłe, twarz odrobinę 
przeżyta. Mówi głosem  suchym, który chwilami tylko 
nabrzmiewa i nabiera barwy. W czasie prelekeyi za­
chowuje się nerwowo i daje się porywać potokowi 
swoich w spaniałych, kunsztownych, błyskotliwych 
okresów.

Po wstępnem zaabsorbowaniu uwa^t ooobą prt 
legenta, słuchacze musieli jednak oddać się zupełnie 
odczytowi, Był to jeden z najorginalniejszych odczytów, 
jakie się zdarza słyszeć —  w taśeiwie poemat o Szo­
penie, Przybyszewski stworzył sobie, jak wiadomo, 
teoryę o „duszy po za mózgiem", która nie ma nic 
do czynienia z logiką i zmysłami i przejawia się 
w stanach anormalnych: w snach gorączkowych, halu- 
cynaeyeh i wizyach. Ma ona być nieśmiertelnym pier­
wiastkiem psychicziijm , niezależnym od czasu i m iej­
sca, który wibrował w przestwuraeh przed tysiącami 
lat i dlatego wsiąknął w siebie kosmiczne cierpienia, 
wyładowujące się  w człowieku w formie niezrozumia­
łych, bezprzedmiotowych, nieokreślonych tęsknot.

Śpiewakiem takiej tęsknoty, streszczającej w so­
bie potężnie ból św iata , byt, wedle Przybyszewskiego, 
Szopen. Tem sam em , czeui przed ukształtowaniem się 
mowy ludzkie, były nieartykułowane, śpiewne dźwięki, 
to w a rz y s z ą c e  gwałtownym wybuchom uczuciowym czło­
wieku, jest, wedle prelegenta, twórczość Szopena w św ie­
cie muzyki. Jest ona „metamuzj kft"’, filozoficzną kwint­
esen cją  tonów, środkiem wy po w edzenia się najisto­
tniejszej treści bytu. Wiadomo, że Szopen był człowie­
kiem o niesłychanie wyczulonym ustroju nerwowym. 
Najwspanialsze jego utwory noszą na sobie piętno tej 
nerwowości i dlatego głębokie ich odczucie jest do­
stępne tylko dla ludzi, podobnych pod tym względem  
do niego.

Do tych „podobnych" należy Przybyszewski. Mu­
zyka Szopena naprowadza mu nieskończony szereg  
subjoktywnych wrażeń, widzeń t nastrojów. Odczyt 
wczorajszy był w większej części skojarzeuiem takich 
obrazow, powstałych w fantazyi prelegenta pod wpły­
wem S z o p e n a .  B jla  to jakby interpretacja muzyki 
tego mistrza zaponioeą słów —• meledyjnycli, przepo­
jonych barwami i wonią,, delikatnych burzliwych, św ie­
tlanych, słodkicli i cierpiących. Formalne pieśni.

Wrażenie odczytu było bardzo silne i nie zepsuły 
go nawet oklaski, którymi uwieńczono ten wieczór.

K I K O N I K A .
Insygnia uniwersytetu lwowskiego. W auli 

uniwersyteckiej odbyła się 31 maja b. r. uroczystość 
oddania godoi wydziału lekarskiego w ręce jego  
dziekana.

Skoro dziekani trzech w uniwersytecie lwowskim  
fakultetów zasiedli na fotelach, za którymi stanęli pe­
dele z berłami, a licznie zgromadzeni profesorowie i 
docenci zajęli sw e miejsca, przemów ii rektor dr.  K a d y i  
do dziekana wydziału lekarskiego prof. Ghp/.inskiogo. 
W przemowie tej wyjaśnił jinwndy, dla kb.ryeh wy­
dział lekarski, otwarty w r. i 894, odbiera u.asiąj do­
piero za wolą cesarza oznaki swej władzy: laiicuch 
złoty z medalionem i berło; poczein przedstaw; krótko 
historve icli wykonania.
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nas eksploatował.
inilio-

-O w y  g m a c k  w  W a r s z a w i e .  Niemiec Si-
6iiS z Berlina buduje w W arszawie na rogu ulic Na-
^ek i Długiej olbrzymi G-piętrowy gmach bazaru

‘ Halowego, wzorowanego na zagranicznych „pasa-
â°l1 . Znowu obcy kapitał będzie

00 robią tymczasem  umitrowani polscy 
nerzy? ,

Wystawę łowiecką otwarto w sobotę w War- 
34awie. Aktu otwarcia dokonał Imeretyński. Na wysta- 

najbardziej zajmującym jest dział trofeów m yśliw ­
y c h . Zwraca ogólną uwagę zwłaszcza bogata wysta- 
Wa zdobyczy m yśliwskich z kraju Somalisów, zebra­
c h  przez p Tomasza Zamoyskiego. Łby tygrysie i 

•Oparcie świecą groźnie wyszczerzonem i kłami, ga- 
Zt'le i antylopy o smukłych szyjach, ze strzelistem i ro- 
Sami; nie brak nawet krokodyla, ubitego przez p. St. 
Lubomirskiego. W następnych salach zwracają przede- 
^tystkiem u w a g ę: kolekcya p. Jana Zamoyskiego 
J Ifzebienia, zbiór zarządu ks. Łowieckiego, kolekcya  

ow kłutych w Różance itd. Zajmującym jest ró- 
^ież pawilon wydziału ochrony zwierzyny. W szyscy  
^pieżnicy ze świata zwierzęcego mają tu swych  
^edstawicieli, poumieszczanych na sztucznie urządzo- 

trawniku, i w pozach, jakie przybierają w chęci 
j*apasci. Wriduieją tu także wszelkiego rodzaju sidła 
1 pułapki, oraz broń rozmaitych kalibrów, odebrana 
^Usowuikom.

K ark T w ain ,  zuauy humorysta amerykański, 
Po dwuletnim pobycie w  W iedniu, wraca do swego  
^taju. Dzienniki am erykańskie i angielskie obszernie 
cpisują auayencyę, którą słynny autor miał u cesarza 
Franciszka Józefa. Sam Mark Twain unosi się nad ła ­
skawością, z jaką cesarz dopomagał mu przy jego  
chropowatem wysłowieniu uiemieckiem. Twain pisze 
Waz książkę, w  której opisuje zajmujących ludzi, któ- 
ryeh poznał w swem  życiu. Książka ta ma być w y­
daną dopiero w  100 lat po jego śmierci. Czy nie 
hochę zapóźno?

Klejnoty polskie, z  Paryża donoszą: Na żą­
danie Walerego Eliasza z Krakowa, który przygotowuje 
dzieło o klejnotach polskich, rohiono tu poszukiwania 
co do korony i berła Jana Kazimierza, tarowanych  
Przez niego skarbowi opactwa St. Gerinaindes-Pres, 
którego by ł opałem po abdykacyi i gdzie spoczywa dotąd 
pod piękną płaskorzeźbioną płytą jego serce. Niestety, 
okazało się, że korona i berło Jana Kazimierza zostały 
przetopione wraz ze wszystkiem i klejnotami tego skarb­
ca podczas rewolucyi francuskiej.

Ile kosztują wojny ?  Pytanie stare a jednak 
odpowiedź na nie jest w iecznie nową, bo bistorya pi­
sze ją krwią naszych synów i braci.

W dwóch ostatnich stuleciach, Anglia wydala na 
swoje wojny 12 .660 ,000 .000  nie licząc obecnych wy­
datków na utrzymanie armii i floty. -  Francya w tym 
samym czasie, straciła 8 .39 0 ,0 0 0 .0 0 0  zł., a Rosya w o- 
statmen 60 latach wydala na cele wojenne 3 .8 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  
złotych.

Wojna augło-fraucuska od 1793 r. do 1815 od­
biła się bardzo na rozwoju ekonomicznym całego św ia­
ta. Koszta jej obliczają na 12 .500 ,000 .000  zl. Ostatnia 
Wojna hiszpańsko-amerykanska, kosztowała sam ych a- 
jnerykanów 2 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  dolarów. Koszta w iększych  
.m^eu od roku 1793 do 1897 wynoszą 3 .4 7 0 ,0 0 0 .0 0 0  
złr. Ale w szystkie te obliczenia sa niedokladue. Nie 
.uwzględniono w nich ani strat w  ludziach, ani zubo­
żenia krajów, w których się wojuy toczyły.

Wskutek rozwoju nnlitaryzmu koszta utrzymania 
wojsk wzrastają ustawicznie. Na wypadek wojny mię- 
;clzj Francyą a Niemcami, pierwsza może posłać na 
Ipole bitwy 3 .280 .000 , drugie zaś 3 .350 .000  ludzi.

Morskie wojny są s'raszliw ie drogie. Wojna m ię­
dzy Anglią, Francyą i Rosyą kosztowałaby tyle, ile 
warta jest wszystka ziemia w Anglii i w szystkie do­
chody tego państwa za cale stulecie licząc po złotych  
1.10Ó.UOO.OOO dochodu.

Z a k o p a n e .  (Sprawozdanie zaktadu dra Chramca za czas 
od 27 maja do 2 czerwca br.). Temperatura najwyższa w słońcu 
+  38'0° C., temperatura najwyższa w cieniu +  16'5° C., tempe­
ratura najniższa w cieniu +  20° C., temperatura przeciętna w cie­
niu +  9’0° C. Barometr 695'5°. Wysokość opadu 0'7°. Po­
godnych dni 3. Osób w zakładzie 23.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie w p ro s t z  a d n i in is /r a c y ą  p r z y  n tie y  
C h o r ą ż e s y z n y  l. 17.

A a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

Z m a r l i  ice L w o w ie :
Dnia 2 czerwca b. r.: Keller Sprinze, żona szynkarza, lat 

44, Necheles Chana, właścicielka realności, lat 54, wada serca.— 
Langer Flzbieta, . zarobnica, lat 44, rak żołądka. — Samuszkie- 
wicz Antoni, szewc, lat 44, gruźlica. — Murynowicz Iwan, syn 
zarobnika, lat 3 , zapalenie pluc. — Keller Bernard, syn przed­
siębiorcy, lat 5 , drgawki. — Wiegler Ozyasz, syn zarobnika, 
lat 6, zgorzelina płuc. — Kwoczka Piotr, zarobnik, lat 55, gru­
źlica. — 2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych — Ra­
zem 10 osób

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertu ar tea tru  hr. S k a rb k a :
We wtorek 6 bm.: „Rewizor z Petersburga*, komedya Go­

gola. Występ Kamińskiego.
W środę 7 bm.: „Przepadli*, krotochwila w trzech aktach 

Aleks. Bissor.a.
W czwartek 8 b. m.: „Pan Dyrektor*, komedya w trzech 

aktach Bissona, występ Kamińskiego.
W piątek 9 om. nie będzie przedstawienia,
W sobotę 10 b. m.: „Flipota1', komedya w 3 aktach Le-

maitr'a, występ Kamińskiego.
P. Zygm unt Przybylski, autor „Wicka 

i Wacka*, od kilku tygodni bawi w Wiedniu.
Z w ystaw y rztułci. Atrakcyą obecnej naszej 

w ystawy obrazów, otwaitej po uporządkowaniu w duiu 
wczorajszym będzie niewątpliwie wystawiona jedna 
z najnowszych prac rzadkiego gościa, naszego artysty 
Leopolda Horowitza „Portret p baronowej Brunickiej". 
Prócz tego nadesłali: Ćwikliński „Obraz*, Dębicki Sta 
uislaw „Portret p. T .“, Janowska „Kolekeyę studyów*, 
Harasimowicz „Portret księcia Sapiehy i dyr. Zgor- 
skiego*, Kozakiewicz, akw. „Wykradzione dziecko", 
Kryciński „Studya“, Małachowski „Kulekcyę widoków  
morskich*1, m ięazy tymi znacznych rozmiarów obraz 
„Burza na morzu", Olpiński „Portret kobiecy*, Popiel 
Włodzimierz „Krajobrazy", Pełczyński „Wodospad", 
Szerner, alew. „Pancerny" i „Lisowczyk".

„ S z k c łć t “ w nr. 21 umieszcza piękuy odczyt 
p. Antoniny M achczyńskiej: „O życiu, pismach i wpły­
w ie Klem entyny z Tańskich Hofmauowej** —  rozprawę 
S. Spitzera: „W jaki sposób wpływać może szkoła
na wzbudzenie u dzieci poczucia obowiązku" —  i cie­
kawe stiidyum dra Fr. Majchrowicza: „Lata szkolue 
Sadyka Paszy" na podstawie jego pamiętników.

N r . 5  „ P r o m ie n ia " ,  m iesięcznika poświęcone­
go sprawom m łodzieży szkolnej po konfiskacie zawie­
ra: Zapowiedź walki. Do naszych wielkich (wiersz). 
O konsiytucyi 3 maja. Nauka historyi polskiej w szko­
łach średnich. W sprawie sam okształcenia. Szkolnictwo 
polskie w zaborze rosyjskim. Spóźniona obrona. List 
otwarty młodzieży postępowej krakowskich szkól śre­
dnich do kolegi Suwady. Nowe przepisy co do egza­
minu dojrzałości w  szkołach realnych. Buran (nowelka) 
c. d. Kronika. O społeczuem zadaniu sztuki. Historya 
alchemii (dok.).

k i a  m & l o w  4 %

Z targu pieniężnego.
< V ie d « a , 6 czerwca. (Kursy poniżej w cedule gieł­

dowej).
Tendencya z początku silna, ze względu na traznakeye 

miejscowe. Papiery węglowe i transportowe lepsze; przebieg 
zamknięcie, z powodu braku interesów, spokojny.

6czerwca. Wczor. giełd. Austr, kred. 359’40 
\V9g. bank lued. 369‘—, Węg. bank eskontowy 259 75, Węg. bank 
hipoteczny 250"—> renta koronowa 97 90, Riinamurania

310'—,  Wog. 4-proc. renta 119 50, Węg. hank dla przem. i handlu 
101'50, SlanlsŁahny — •— , K o l e j e  uliczne 381'50. Kol. południowa 
— •—, Węg. poż. premiowa 160"—, Anstr. renta koronowa IOG'25, 
Węg. renta koronowa !)7‘—, Klektr. kol. uliczne 215'25, Ganz 
& Co. 2005, Salgotarjaner 331'— , Austr. złota renta 11975, 
Akcye elektr. 150"—.

F r;* s i! i  fm -» , G czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty L’24'30, Staatsbalniy 153 50, Lombardy 29‘—, Alpiny 
239'50, Austryacka renta papierowa 100'50, Austr. srebrna renta 
10175, Austr. złota renta 101-60, Węgierska złota renta 9675, 
Unionbanki 160'—, Akcye elektr. 121 50. Kolej półn.-zach. 100*—.

Usposobienie silne.
I ł e r l i l l , 6 czerwca. Przy zamknięciu wczorajszo 

giełdy: Kredyty 224‘50, Staatsbalmy 153-40, Lombardy 29‘10
Austr. złota rema 101’40, Austr. srebrna renta 10070, Węg 
złota renta 100 —, Disconto Comandit 199 75, Laura 273’—, Bo- 
chumer 283‘—, Uaipener 21010, Kolej Ostpreussen 93’—, Kolej 
Millelnieer I10'90, Kolej Meridional 144'40, Kolej Henry 110*60, 
Renta wioska 95’40. Południowa —■—, Mlawka —•—, Turki 
13275, Renta hiszp. —•—. Prywatny dyskonto 375 , Austr. renta 
papierowa — Bustiehradery 321‘25, Austr. banknoty 169 50 
A l p i n y  10075, Dewizy na Wiedeń (długie) 169'45, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) —•— , na Paryż (krótkie) 8 l ‘10, na Amster­
dam 1(!8'75, na Londyn długie 20'31 i krótkie 20‘41.

Tendencya spokojna.
K c r l i u , 6  czerwca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse) 

Kredyty 224*50, Staatsbalmy 153*40, Lombardy 29*10, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*95, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Comandit 199*75, Usposobienie niepewne.

lIUBlihflirfir, 6 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 224.40. Lombardy 28*95, Staatsbalmy 153*25. Austr. 
złota renta 101*10. Węgierska złota renta 100*10. Srebro 82*—, 
żądano, 82*50 płacono. Srebrna renta 100*20, Włoskie 95 30. Losy 
z 00 r. 147*—.

Usposobienie spokojne.
P a r y ż ,  6 czerwca. Wczor. giełdu Cred. foncier 755.— 4, 

proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 94 50, Grecka pożyczka 224.— 
4 proc. hiszpańskie Kxterieurs 65'35 Usposobienie mdle.

Targ zbożowy i towaiowy.
J f tu d a p e s z t ,  0 czerwca. Pszenica na październik od 

8'96 do 8'97, żyto na jesień 6'98 do 7 '—,  kukurydza na 
czerwiec 4'48 do 4'49 na lipiec od 4'50 do 4‘60, owies —‘— 
— ■— na październik 5‘51 do 5'53, rzepak na sierpień 12 50 
do 12.60.

W i e d e ń ,  6 czerwca. (Giełda zbożowa). N u .  

wczorajszej giełdzie notowano:
Pszenica na maj czerwiec 9'85 do 9'39, żyto 

na maj czerwiec 7'Ó5 do 7'70, żyto na jesień 799  do 
7‘25, owies na maj czerwiec 5'91 do 5-93, kukury­
dza na lipiec sierpień 4 85 do 4 ’84. W dalszym cią­
gu notowano: owies na jesień 5‘8S do 5'90, kukury­
dza na maj czerwiec 4'75 do 4'77, rzepak na sier­
pień wrzesień 12-70 do 11T80.

Wypowiedziano na dostawę 4 j00 centn. metr. 
pszenicy, 1000 ctn. m. owsa..

Końcowe notowania: pszenica na maj czerwiec 
9’45, -pszenica na jesień 9’15 do 9'14, żyto na je ­
sień 7‘28.

Ceny spirytusu: 17’80 do 18'20.

W i e d e ń ,  6 czerwca.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na, rzeź, spędzono ogółem 5299 sztuk, z tego 
z Galicyi 1168, z Bukowiny 89.

Przebieg targu był spokojny.
Cenj niezmienione.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 68.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 82 

sztuk po 25 do 29, 888 po 30 do 32, 508 po 33 
do 36 zfi'.

Buhaje podtuczone kupowano po 27 do 34, kro­
wy podtuczone po 26 do 31, bydło chude po 17 do 
25 zi . licząc za centnar metryczny żywej.wagi.

Redaktoi n aczeln y:
I t L j a i ł i i i e w i o z .

Wydawca i odjiowiedzialny redaktor:
!+ i  SI H i K l i i w  i S  o  s* s  o  W  *i i i  | .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 5 czerwca 1899 r.

OłóJh j i l lu ą  p an isłw ii.
p łac *  *ąd n ]s

K en ta  p a p ie ro w a  
■ K e n ta  (srebrna .
,l-o*v * roU n 1654 p o  2 5 0  z ł.  m k . 4P/0

19*50 po  5 0 0  z ł. w a . 5*V«
1800 po  10 0  z ł.  r/yn .

.  \ W l  po 1 0 0  Zl..

100.75 101.95 
100.35 100'55
171.50 172.50 
18»*25 140-75 
1 5 6 .-  157 .*-
197.50 198.50

O lu e  |> < lń stw »  K r a j ó w  w Rudnie państwa 
rep re'/. e 111 o w a ny e h .

K etu  a  Kłotń w ol- od pod . 4°/o z u  100 zł.
R e n ta  w o b  od p o d . 4°,o a a  200  k o r .
R en ta  In w e s t. a u k tr .  zh 200 k o r .

119.95 120.15 
100 50 100.70 

87*35 87.55

O b iig u ry c  K o le jo w e .
K ol. A rcy k s. A lb re c h ta  z a  100 7.1. 98,70 09 ,20
K ol. C e sa rz . E lż b ie tv  w z lo c ie  w o ln e  od

p o d a tk u  z n  100 a ł.  4^,o . . . 118.70 119.70
K ol. C e sa rz a  K ra u c isz k a  J o z e f a  z a  100 i ! .

5<yo  .......................................................  120.50 120.50
K oi. A rcy k e . R u d o lfa  w w a ł. k o r .  w o lna

od  p o d a tk o  za  200 k o r .  4°,o . . 9 9 . 99 80
K ol. K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z l. m k .

(OSlem pl. a k c y e) 5u.o . . 210 90 211*70

Ofoliffiicy* (kolejow e).

Kol. A rc. A lb rec h ta  a a  800 z ł. 5°/o . 114.—  — *—
, ,  w z lo c ie  za  200 z ł. 5 %  . .  133,- • — -
K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l, ih  200  k o r.

4 o / o ............................................................................... 97.50 98'90
K ol. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  *n  200, 100 zł.

4°/o . • • . . 98 .09  99.20
K ol. lw o w H k o -cz e rn .- ja sa k le j z r .  1894 za

200 k o r .  4 %  . 98*50 99.20

I lł ll^  p n ilfttw a krajów korony węgierskiej.
W ęg, z ło ta  l e n t a  za  100 z ł. 4°/o . . . 119.50 119.70

9  ,  w w al. k o r .  z a  290 zt. .
,  k o r . 4 « / o .................................................97*—  97*20

o b i. p ro p . /.a 100 zł 4V«^/o . 10 1*-* 101,70

W ęg , o b i .  pr. r e g a l .  C isy  za  100 zł. 4 pr. 138*40 1 3 0 '- -  
» p o ż . p re m io w a  za 100 zł. . 160*—  o()

z a  50 z ł, 160*—  100*50

* » n e  jm M I c z n c  p o l a n k i .
P o ż . k r a j .  R u k o w ln y  z r ,  1803 lo s .

200 zł. k o r .  4*>(’o . . . .
B u k o w iń sk ie  o b i p ro n iD ac y jn e  loa. * a  

100 z ł. 5°/o . . .
Clnlic, p o ż . k r a j .  z r ,  1878 z a  100 a ł.  (i°/o 
H n lłc . p o ż . k r a j .  c r .  1693 aa  200 k o r . 4°/o 
(Ju lie , o b lig .  p ro p iu .  ■: ro k u  1880 z a  100

 ........................................
C o ż y e a k a  p re m io w a  w .  W ie d n ia  % r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  % r o k u  18»fi sa  

100 z ł.  40/0 . . • ♦ ,
R e n ta  w ło s k a  za  100 k o r .  4<Vo 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r. 1892 za  100 a ł, 0°/« 
i*oż.vczK» .serł>. p re m . za  100 f ra n k .  2 ‘»/o 
T m e c k iu  « b |,  p ie n i ,  k o le j ,  za  400 f r.

l.iftrfy v u t j i ;u v n e .  Oi>)ig. iiipot
( z a  1 0 0  f i .  N o m . ) .

A u s tr. tf tk ł.  k r e d .  z ie m . lo s .  w 50  la t  40/*
_ m » o b ł, p r . z r .  1880

.  ,  ,  3,J/o
B ukow lńsk*  z u k ł.  k r e d .  s ie n i. lo s . f>łl/o .

lo s  4'>/o .
( la l .  Aku. b a n k  łilp . 10°/o p re m . lo s .  5"/o 

M „ ,  > lo s .  50  la t 4 l/s<Vo .
,  «() la t  aa  200

k o ro n  4°/o  .............................................
( liii. T e  w . k re d . z iem , 4°/o loa. 50  la t  .

,  ,  ,  * 40/o lo s . 41 la t  .
,  ,  ,  * 4<V« s ta r e

„ 4"/0 aa  20 0  k o r .  .
H&nku k ra jo w e g o  d la  U a licy i 1 l<odoru.

4i/a0/o 51 V» l a t  z w ro tu e  .
B an k u  k ra jo w e g o  o b lłg . k o m u n . 2  e :u . 5 %
B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . 3 e iu . 42 

lat z a  200 k o r .  4V*°/o 
B an k u  k r a jó w , l«« . 57Va la t  a a  2 0 ! )  k o r . 4°,o 
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o l. lo s . z a  200 k o r .  4‘'/o 
A u s tr. w ę g le rs k ,  b an k u  4 0 ’/a la t  lo s .  4"/«

z prawem pierwt 
zn 100 7.1. nom.

K ol. I iw ó w -U a e r.-Ja s sy  z  r .  1881 z a  300 
z ł. 4'Vj m n ie j  10°/o . . . .

K o le i L w ó w -C a e rn . z r .  1884 za  800 a ł.  4 V  
G al. k o l. lo k . w sc h o d u , za  100 z ł. 4°/u .

96*50 9 7 —

102*75 108*65
__ ■-

06 80 97.60

97.60 « 8 '40
125*25 126*—

94 .— 04.55
—. —

111.— 112.25
35*50. 96.50
65*55 66*05

listy  illużiie

07.60 08.60

117.50 118.25
104.7C 105.75
9 6 .6 0 9 7 .- -

110.— 110.60
101.40 102*20

06.75 97.50
95  90 90 20
97*50 99 25
97.30 9 8 . -
95-90 96*05

J 00.70 101.30
102 — —

100.50 1 0 1 * -
98— 9 9 .—
97.00 9 8 .ii)

100.20 101.20

y .e ń s tw n

80-85 90-85
98.10 08*90
90.50 ^  .  —

W ęg. g a l .  k o ieł ewt> 1870 Zft 2 0 0  s t .  5«/o 107.90 108*50
187S zn 2 0 0  z ł. 6*»/« 107.80 108.50

" * 1887 za  2 0 0  * i. 47o 97 .75  98 .15

I k c y e  b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę ) .

B an k u  A ng lo  a u s t r .  ł2 0  « ł, • •
P e sz t,  b a n k a  ł in u d l. 500  z ł. .  •
Z a k l. k re d . d la  h a n d lu  1 p rz e  n i. p . u l . .
*V^g. bani^u  k re d y t .  2 0 0  zł • • •
I>* ^  to  w. e» k . 5 0 0  «L •
G a l. b a n k u  l ilp o t.  2 0 0  *ł.

•* ,  d la  łian d lu  I p ra e n i .  2 0 0  *».
B an k u  d la  k r a j .  k o ro m iy o h  200 z ł. .

» A n s tro -w ęg . (500 z ł. .
» ^ w lą z k .  (U nionbtu ik) 200 

C zeuk . b a n k u  c w ią z k . 1 0 0  *ł.
7 tv i)o s te n s k ii  b a n k a  1 0 0  *ł« •

HuUow. k o l .  lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  a ł . .
* (akc . z a k ł.)  2 0 0  zł

K niei półn.-C68* łre rd . 1 0 0 0  a ł. inic.» Lw7)w-Czern.*JasBy 20<) al. .
• w u c b o d ii.-g a lłc .- lo k a ln . 200 .
• p a ń s tw o w y c h  200 a ł. p e r  ulti
• p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o . .  

W ęgier, g n iiey j-  I. 200  *ł„ .

t tn l lc .  k n rp a c . n a f t .  t e  w a rz .  500  k o r . . 
A u str. T o w . g ó rn ic z e  A lp in e  100 zł. 
P ra z k io g o  T o w . ż e la  11. p rze m . 200 
Be h od  n i 6 a  500 k o r . . . . . .  
T u re c k ie  a a rz .  ty to i iio w . 590 f r .  p e r. ult. 
T r ifa ll  to w , k op . w ę g la  70  z ł.

L o s y  (zu s z t u k ę ) .

B u d a p e s z te ń s k ie  (B aslllca) 5  a ł.  
Z ak ł. k r e d . d la  h . i p . po 100 ał. 
Ci a ry  40 z ł. m k .
T o w . ż e g . im  D u n a ju  100 *L ło k . 
P o ż y c z k a  m . In sb ru k ii  20 a ł.
Losy  n i. K ra k o w a  20 zt.
P o ż y c z k a  111. L u b ia n y  20  z ł. .
O Ten 40 a ł.  ,
PaltTy 40  z ł.  m k.
C z e rw , k r z y ż a  n u s ir .  to w . 10 z l. 
C z e rw , k r z y ż a  w ęg . tow . 5  z ł. 
L o sy  fu n d . a rc .  l iu d f llfą  10 z l. 
H a lin a  40 z ł. m k . .
P o ż y c a k n  mi. O a lzb u rg *  20 
bt. Genois 40 *ł- m k .

4"/a

152,75 153.75
1417— 1 420—
859*3/s 359*40
389*3/» 389.50
7 3 0 .— 735. -
686-— 890-50
2 00 .— 20 1 .—
241*Va 241*75
919 .— 9 2 3 .—
318— 318-25
135.50 135*75
133*50 134.25

p o r to w y c h .

2C6*— 208*—
148* — 152.—

3335.— B34o.—
280*— *290.50
190.— 200.—
859*3/* 359—

64* w# 04—
213.25 213.50

m y ś l o w y c h .

400.
23S-Y* 239*50

1251.— 1265
835.— 8 5 0 .—
142*V» — , __
190. - 192*—

6 .8 0 7*40
200.50 201-50
68.— 68*50

1 6 2 .- 170.—
3 0 .— 31.—
27, — 27.50
2 4 .— 2 5 .—
6 7 .— 6 8 .—
64.75 65 -óO
20-10 20.70
11 .— 11.80
28 .— — —
85*50 86*50
28*— 2 9 .—
84*— 85,—

P o ż y c z k a  m . Ht a n i s ta w o w a  2 )  z f . oO.— 0 4 .—
„  n>. T ry e s tu  100 z ł .  m k .  4 l/a'V* 165.— . -----
.  211. •  00 Sił. 4°/o — .— • ------

W n ld s te tn a  20 a ł.  m k . .  * ,  . 60 .— ------

W a l u  t y .
I)«iknt c e sa r s k i  , » . .  . 5-69 5-71
A u str. w ę g , 8 g u ld . z ło ta  m o a e tn  . * —• _
2 0 - fra n k ó w k a 9 ’50Vi 9*57 V*
2 0 -in a rk ó w k a 11*79 11*83
H o ssy jsU i p ó łin ip e ry a ł  . . . »  
N je m le c k ie  b a n k n o ty  a a  100 m a re k  ,

—.»__
59.02 59.05

W ło a k lo  b a n k n o ty  za 100 l i r  . 0 , 44-50 4 4 -0 0 -
10 fu n tó w  H e rlin g ó w 120-46 120-70
R u b le  (zn lOO rs .)  •  « ■* i 127*00 12775

B e r l in ,  dnia 5 czerwca:
P o*n. lis ty  z a s ta w n e  4 p ro c . B ery  a 0 — 1 1 .  •  102*—

,  .  • B1/* p ro c . . . . .  98*—
.  m 0 p ro c . B e ry a  A . .  .  .  88 .20

P o z n . l is ty  r e n to w e  4 p ro c . . . . . .  102*—
•  » .  81/* p ro c . . . . .  97.90

ł 'o z u . o b l ig a c y e  p ro w . e l/« nroo . .  .  .  —
R u b le  (100) . . . . . .  ,  216*85
A u str. b a n k n o ty  (100) . . . . . .  1
L is ty  t a s t a w n e  K ró l. P o la k . 4 l/ t  p ro c . . .  ,  100*25

Warszawa, dma 5 czerwca •
L is ty  llk w ld a c . K ró l. P o ls k . d a ż e  . , , 100.20

,  * » » d ro b n e  .  .  99 90
R o s. P o * . P re m . ■ ro k n  1864 .  .  ,  259*—

,  ,  .  » 1866 „ .  .  2&4.50
Obi. p re m . B an k u  sz la c h e c k ie g o  .  •  210.50
L is ty  z a s t .  Tow* k re d .  z ie m s k . d u ż e  100.50

» » » d ro b n e  .  —
„ ,  m ia s ta  W a rs z a w y  s e r .  V II. • 100.40

* .  4 » /» p ro o . .  8.40

Petersburg, dnia 5 czerwca:
p o ż y c z k a  p re m . •  r .  1864 2 8 6 .—

* .  „ z r. 1866 .  • 253.-/*
L is ty  * a s t .  T o w . k re d , z ie m . K r. p o lsk . . 100,00

• • ro s y js k ie  . •  . —
> M k i jo w s k ie  . .  , 98.»/«
m n w ile ń s k ie  .  . . 98. V,
• • c h a rk o w s k ie  . . . . . 9 a,3/.
•  s c h e rs o u s k ie  . . . . I  Ki T
•  * b e s a r a b .- ta u r y d s .  • •  . 9».S«



4 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 133 z dnia 6. czerwca 1809.

i gospodarstwa krajowego

Z lad a iroifiiie£ii.
Odbyła się wreszcie zapowiadana dawno sesya 

rady rolniczej. Członkowie zebrali się bardzo licznie, 
'rzewodniczył minister rolnictwa Kast. Między re­

prezentantami rządu byli także: radca dworu Wła­
dysław Strasznie wicz i sekretarz ministeryalny To­

maszewski. Mimster zagaił zebranie przemową, w któ­
rej usprawiedliwiał, dla czego sesya rady rolniczej' 
nic była wcześniej' zwołana.

Prof. dr. M a r c h e t imieniem taK zwanego wspól­
nego oddziału (rolniczo-przemysłowego) zdaje sprawę 
naprzód o regulaminie rady. Podniesione dawniej 
obawy, że rada rolnicza może być ewentualnie nia- 
joryzowana przez radę przemysłową (obie bowiem 
jsą fikcyjnie zjednoczone jako rada przemysłowo-rol­
nicza) — oDawy te okazały się płonnemi — rady 
bowiem obradują zawsze oddzielnie, a na wspólnych 
naradach nie mogą być w ogóle powzięte uchwały, 
ńle rada rolnicza także się rozdzieliła na dwie po­
łowy — ponieważ w sprawach górniczych reprezen- 
.t-anci górnictwa będą odtąd oddzielnie radzić i glo­
sować — zaś reprezentanci gospodarstwa rolnego 
i lasowego mogą uchwalać prawomocnie, bez udziału 
reprezentantów górnictwa.

W skutek tego 14 reprezentantów górnictwa 
ustąi iło- a w ten sposób umożliwiono uwzględnie­
nie źycżeń poszczególnych krajów (zwłaszcza alpej­
skich), by im w nowym regulaminie zapewniono sil­
niejsza niż poprzednio reprezeutacyę w radzie.

Dalsze zmiany regulaminu odnoszą się do za­
prowadzenia głosowania nad wrażniejszemi kwestyami 
w sposób obiegowy, tudzież do publikacvi sprawo­
zdań i rozpraw rady rolniczej. Wreszcie nowy re­
gulamin przyznaje zastępcom członków rady głos 
doradczy na każdem posiedzeniu.

Po krótkiej dyskusji, w której z Polaków za­
bierał głos poseł Gniewosz — projekt regulaminu 
uchwalono.

Ten s.un referent, prof. Marcliet, zdaje sprawę 
imieniem oddziału wspólnego, o reformie ustawodaw­
stwa akcyjnego — i czyni następujące wnioski:

1. Ustawodawstwo akcyjne austryackio jest nie­
dostateczne i wymaga naprawy. Należy u s u n ą ć  
s y s t e m  k o n c e s y j n y  i z a s t ą p i ć  go s y S t e ­
in e m n o r r t i a l  y w n y nr (t. j. żeby wydane były normy, 
których przy układaniu statutu spółki akcyjnej prze­
strzegać należy — a jeżeli one są zachowane, nastę­
powałoby zarejestrowanie bez osobnej koncesyij. Po­
stępowanie przy zakładan a spółek akcyjnych ma 
być bezwarunkowo publiczne. Założyciele powinni 
cywilnie i karnie odpowiadać za prawdziwość tego, 
co przy założeniu deklarują — zaś wszystkie organa 
spółek akcyjnych odpowiadają tak samo za swoją 
gospodarkę. Naie6j w ustawie samej określić, że 
w pewnych warunkach niezawiśli ludzie fachowi mają 
badać sposób postępowania przy zakładaniu spółek 
i w dalszej gospodarce.

Przepisy, odnoszące się do wydawania akcyj i 
wpłat na akcye — tudzież do regulaminu i układu 
bilansu, należy tak ułożyć, ażeby ile możności po­
wstrzymać podnietę do spekulacji, celem zarobku na 
różnicy kursu — i żeby wola istotna większości 
ikcyonaryuszów mogła się całkowicie' wypowiadać, 

przy czem jednak i mniejszościom ma być zabezpie­
czona możność wjpowiedzouia się. I n s t y t u t  r z ą ­
d o w y c h  k o m i s a r z  y m a b y ć  z a n i e c h a n y.

2. Pada rolnicza wyraża przekonanie, że jest 
pożądane, ażeby i w Austryi zaprowadzono stowa­
rzyszenia z ograniczoną poręką, na wzór tych, jakie 
zaprowadzono w Niemczech ustawą z 20 kwietnia 
1892 roku.

Na oddziale wspólnym podniesiono myśl utwo­
rzenia osobnego urzędu dla sprawr akcyjnych spółek. 
Referent jednak w skutek podniesiony cli przeciw 
temu zarzutów ustęp ten cola. Szczególną wagę 
przykłada referent do lepszego traktowania, pod 
względem fiskalnym, stowarzyszeń z ograniczoną 
poręką, ponieważ opodatkowanie, zastosowane obe­
cnie do spółek akcyjnych, mogłoby nową formę tych 
stowarzyszeń zabić w samym jej zarodku.

Pu dyskusyi, w której nieliczni tylko delegaci 
brali udział — uchwalono wnioski referenta z nie­
znaczną poprawką, wniesioną przez F. lir. Scliocn- 
borna.

Dalszy referat, oparty na uchwale oddziału 
ivspólnego — składa br. Karol Zedwitz. Ouuosi on 
się do przygotowalnia matcryałów dla ułożenia nowej, 
autonomicznej taryfy cłowej. Referent przedstawia, 
następujące wnioski:

Rada rolnicza, zgadzając się na zapatrywania, 
w referacie tym wypowiedziane, uprasza ministerstwa 
rolnictwm, ażeby pizy zawieraniu handlowych traktatów 
wszelkiego swego wpływu użył wT tym kierunku, 
ażeby austryackiej produkcyi rolniczej, lasowej i gór- 
niczei dana była taka dostateczna o c h r o n  a, jakiej 
ona niezbędnie potrzebuje, jeżeli nie ma ulec wr walce 
z przemożnem, tanio produknjącem współzawod­
nictwem.

Rada rolnicza wypowiada z całą stanowczością 
przekonanie, żo ofiary, jakie trzeba będzie ponieść

przy zawarciu przyszłych traktatów' handlowych, nie 
mogą być nałożone na rolnictwo i inną surową pro- 
dukcyę — i że przy ustanowieniu przyszłej taryfy 
cłowej ma być bezwarunkowo zachowano, zasada, iż 
rolnictwu musi być bez ogianiczcń zachowany cały 
targ krajowy.

Opierając się o powyższe zasady, zaleca rada 
rolnicza ministerstwu rolnictwa, w interesie liandio- 
wo-politycznej akcji co do ustanowienia nowrej auto­
nomicznej tarj-fy cłowej, nowych traktatów liandlo- 
Wj 2i i stosunku do Węgier — co następuje:

I. a) wykonanie statystyki produkcyi rolnej i 
lasowej, tudzież połączonych z nią ubocznych prze­
mysłów w Austryi, a to w tym zakresie, w  jakim tu 
jest wskazane w celach liandlowo-politycznych — b) 
zestawienie liandlowo-statystycznych dat na zasadzie 
statystyki zagranicznego łiandlu monarchii, tudzież 
statystyki ruchu na kolejach i drogach wodnycli i 
rucliu pocztowego, z odpowiedmem uwzględnieniem 
węgierskiej i zagranicznej statystyki handlowej — 
c) dokonanie zbadania tych wszystkich momentowy 
które — jak otwarcie nowych terytoryów produkcyj­
nych, postępy w urządzeniu transportów, poszcze­
gólne zarządzenia na polu ustawodawstwa i admini­
stracji w7 sprawach cłowych i weterynaryjnych, taryf 
kolejowych i t. p. mogą stale wywrzeć wpływ na 
ekonomiczną sytuacyę.

II. a) Wyniki dochodzeń i badań, dokonanych 
w myśl wniosków I. a) do c) — należy w możliwie 
przejrzystą formę ująć i w miarę postępu tej pracy 
udzielać ich członkom rady rolniczej'; 6) zarządzić
zebranie i krytyczne wyłuszczenie całego materyału 
z tych dochodzeń i badań, przynajmmei co do naj­
ważniejszych płodów’ produkcyi surowej — w formie 
monografii — c) obowiązujące traktaty handlowa 
monarchii i taryfy cłowe monarclir i zagranicj-, — 
a to nie tylko, o ile te ostatnie odnoszą się do Au- 
stro-W ęgier, ale i cio obrotu handlowego między in- 
nemi państwami zagranicznemu — zestawić odpowie­
dnio do użytku członków Rady rolniczej.

I li :  Wybrany na pierwszej Rady rolniczej sub- 
komitet oddziału wspólnego należy wzywać do o- 
brad dla zaopiniowania wszelkich wypadków7 szcze­
gółowych i incydencj7jnj ch, jakie się wrydarzą przy 
przj7gotowaniu i wjTkonani — poruszonych w po­
przednich wnioskach dochodzeń i badań .'

Wnioski przyjęto jednogłośnie. Na tem pier­
wsze posiedzenie zamknięto. Drugie, końcowe, odla­
ło się w środę popołudniu.

Na pierwszym punkcie porządku dziennego by­
ła sprawa u b e z p i e c z e n i a  od s z k ó d  g r a d o -  
w y c h. Referent — znowu prof. M a r  c li e t  — 
wnosi:

— Obecnego stanu ubezp ieczenia  od gradu w Au­
stry i n ie m ożna uznać zadowal niającym.

Rada rolnicza pozostawiając jeszcze o t w a r t ą  
k w e s t y ę ,  czy ubezpieczenie gradow7e należy zorga­
nizować na zasadach prywatnej czy publicznej orga- 
nizacyi — wyraża przekonanie, że ubezpieczenie gra­
dowe mogłoby zarówno przez prywatne Towarzystwa, 
jak i przez organizacye krajowe, założone przez pu­
bliczne korporacye, jak  wreszcie zapomocą współ­
działania obu tycli form organizacyjnych być wyko­
nywane w sposób, dla rolnictwa odpowiedm.

Ale dla każdej organizacyi tego ubezpieczenia 
należy zastosować zasadę, że rozciągnięcie zakresu 
działania na możliwie największe terytoryum, przy 
wydatnem korzystaniu z reasekuracji, jest niezbę- 
dnem dla_ zapewnienia bytu tej organizacji.

Krajowym  zakładom ubezpieczenia od gradu, 
gdjTby b jij ’ przez publiczne korporacye do życia  po­
w ołane, naieży udzieLć pomocy państw a.

R ada rolnicza postanaw ia wybrać kom itet z  p ię­
ciu członków7, z prawem  kooptacyi, któryby z udzia­
łem  powołanych do tego  organów rządow ych i b ez ­
stronnych zawodowych osób, p rzed ew szystk :em zba­
dali, jak ie  techniczne zasady n ależj7 przyjąć dla od­
pow iedniego urządzenia ubezp ieczen ia  gradow ego i o 
iłe  krajow e zakłady m ogłyby sprostać tem u zadaniu, 
ażeby na tych zasadach m ożna dalsze zakłady tw o­
rzyć, a na działające w A ustryi zakłady u bezp iecze­
nia szkód gradowych w jw r ze ć  wpływ7, by zasady te  
w sw ych statutach i wartuikacH ubezp ieczenia  za­
stosow ały .

O rezu ltacie ty cli narad i o w ynikach ^ s ię g n ię ­
tych  przy tein u Tow arzj-stw  ubezpieczeń, należy  
zdać spraw ę radzie rolniczej na jej następnej se s j i .

W nioski powyższe uchwalono wraz z dodatko­
wym wnioskiem bar. S ed ln itzky ’cgo : „Gdyby te  ro­
kowania nic (loprowaulzily do pomyślnego rozwiąza­
nia kwestyi, komitet rozważy, pod jakieini warunka­
mi możuaby w Austryi zaprow adzić ubezpieczenie 
gradowe w edług system u bawarskmgo".

uchwalono dalej na podstawie referatu radcy 
dra Macha, wniosek o zwalczaniu szkodnika blak- 
roat.

Członkowie rady S a n d  i C a r p i n c  poruszyli 
sprawę giełdy zbożowej, żądając jej refonuy. W e- 
b e r  wniósł rezolucję, wzywającą rząd, bj- zakazał 
gry na zasadzie terminowych interesów bianco i po­
stanowił, że w przyszłości mogą mieć ważność tylko 
te transakeye, które się odnoszą do wyraźnie ozna­
czonej prowTeniencyi z dokładnem oznaczeniem jako­
ści i terminu.

R ep rezentant rządu, radca sekcyjny S c h e i m -  
p fi u g  ośw iadcza, że rząd dawr.o się  tą  sprawą zaj­
muje —  że kom itet złożony z czterech  in teresow a­

nych w tein m inisterstw , wypracowani kwestyonaryusż) 
który j e s t  ju ż zatw ierdzony i będzie stanowił po ' 
staw ę obrad ankiety, złożonej z reprezentantów Ww 
kszycli korporacyj rolniczych, zw iązków  młj'bar^ ’ 
izb handlow ych i g ie łd , tudzież z pewnej liczby lU" 
dzi fachowych. W ynik  obrad tej ankiety będzie ra­
dzie rolniczej bezzw łocznie przedłożony. W obec tego 
ośw iadczenia rządu w nioski co fn ięto .1

Wreszcie wybrano subkomitetj’ dla szeregu 
spraw, które przj-jdą później na porządek dzienny." 
i ucliw:alono wezwać ministerstwo rolnictwa, ażeby 
starało się  o wyjednanie Towarzystwom rolnic*/*1, 
w krajach, nie mających rady kultury krajowej 
kich ulg w obrocie pocztowym, jakie są przyzna116 
radom kultury.

Na tern sesyę zamknięto.
N *

* * 0
Oddział le śn j Rady rolniczej odbył dnia

z. m. p ierw sze posiedzenie wT m inisterstw ie w  
nic twa.

Uchwalono włączyć do przedmiotów’ obrad t$ 
waiżną sprawę zużytkowania drzewa bukowego i W  
szerzyć w +ym celu komitet. Kooptowuino do nieg0 
między innymi djTektora Tynieckiego ze Lwowa.

Uchwalono także w najbliższy porządek dziennj 
wstawić następujące kwestye: 1) uzupełnienie ustaw}' 
o odpisywaniu podatków skutkiem szkód elementar 
nycli; 2) Rozróżnianie ubezpieczenia robotników 
wypadków7 w różnych kategoryach tartaków; 3) Uwol- 
nienie me należących do właściwego przemysłu tar- j 
tąków we własnym zarządzie.

D nia 29 z. m. odbyło się  także p ierw sze po­
siedzen ie g  ó r n i  c z e g o  oddziału Rady-. Uchwalono 
w niosek podkom itetu o SKróceme czasu  t, z. szychty/ 
ośw iadczający się  przeciw  pow szechnem u obowiązku  
w-eniu zn iżeniu  m aksym alnego czasu  szych ty  ozna­
czonem u w7 ustaw ie z 21 czerw ca 1884

Przyjęto wniosek o wprowadzeniu nauki uzu­
pełniającej dla robotników gminnych.

Wreszcie uchwalono usilnie prosić miuisterstwo 
rolnictwa, aby zechciało wszystkie usilowauia, dążące 
do zwiększenia konkurencyi w zakresie produkcji i 
zbytu nie podlegających monopolowi środków’ w’jbu; 
chowych popierać całym swym wpływem i u s u n ą ć  
przeszkody7, z któremu spotykają się usiłowania 
przedsiębiorców górniczych celem obniżenia cen środ­
ków wybuchowych. _______

Pszczelnictwo w Tyrolu.
Pszczelnictwo w Tyrolu stanęło od kilkunastu 

lat na wysokim stopniu rozwoju. Miód tyrolski ma 1 
szerokie uznanie z powodu swej czystości, barw7y > 
łagodności smaku. O stanie pSZC ZC lm C tw a, O rodzaj11 
ulow, o odmianach pszczół, o produkcji miodu i wo­
sku i o użyteczności pszczół ogłosił świeżo obszerną 
pracę dr. J . Z a w o d n y ,  jeden z kilku wędrujących 
zawodowych nauczycieli pszczelnictwa w Tyrolu.

Według jego obliczeń jest w Tyrolu około 
50.000 ułów, z tego w północnym Tyrolu 18.000. 
Jeżeli dochód roczny z jednego ula za miód i wosk 
przyjmie się w wysokości o zł., ta dochód łączny 
wyniesie 250.000 zł. Atoli przyrodzone przeznacze­
nie pszczoły polega nie tylko na produkowaniu mio­
du i wosku, ale i na roznoszeniu zarodków rozpłodo­
wych z kwiatka na kwiatek.

P rzypu ściw szy , że w każdym  ulu je s t  10.000 
p szczół, że każda cztery razy dziennie w ylatuje na 
robotę przez sto dni i za każdym  wjfiotem siada na 
50 kw iatkach, dochodzi autor do sum y 10 tysięcy  
m iliardów kw iatków , na k tórych  owo pszczoły7 przez 
rok gośc iły . P rzypuściw szy dalej, że  z tych  k w iat­
ków tylko d ziesią ta  część  dostała zarodki rozpłodo­
we, przjoiiesione przez pszczoły-, to s ię  okaże, jaką 
u słu gę w yrządziły. A  gdyby zapłodnienie pięciu ty­
sięcy  kwiatów  wartość w p ieniądzach ty lko  jednego | 
halerza, w ów czas praca p szczó ł w tym  kierunku  
we w szystk ich  ulach w Tyrolu  m iałaby w artość mi­
liona zł., czyli na ul 20 zł. N a tę  stronę u żyteczn o­
ści nie zwraca się  uwagi, a jednak je s t  to w gospo­
darstw ie rośliunem  rzecz n iew ątpliw a.

k  otEiin* ilości*
„Tygodnika rolniczego" krakowskiego nr. 

22. z 2-go b. m. zawiera: Hodowla i uszlachetn ian ie/ 
zbóż, skreślił Bronisław Janowski. —  Gospodarstwo n a ’ 
cięższej glebie bez inwentarzy użytkowych, oparte na 
zielonych nawozach. (Y\ odle sprawozdań M. Maerckeł 
ra). —  Prem iowanie bydła włościańskiego w W iśnio­
wej, przez S. B. —  Kronika postępu w dziedzinie go­
spodarstwa wiejskiego. (Wptyw nawozów na rozmaite 
rośliny uprawne. Pochodzenie tłnszczu w  mleku. Nowy 
składnik mleka —  galaktoza). —  Sprawy bieżące. No­
winy. —  Praktyczne środki. —  Ze stołu redakcyjnego. 
Wiadomości handlowe

, , Rolnika" lir 22 z dnia 8-go b .  m. zaw iera :  
Przyszłe ceny zbożowe, napisał dr. W. P. —  Z no­
wych dośw iadczeń: K onserwowanie nawozu stajennego, 
podług prof. Maerkera (K. M.); W pływ fosforanu w a­
pna na m leczność i rozwój bydła (K. M.). —  Przy­
rząd pomocniczy przy trudnych porodacli u zwierząt 
domowych (z ilustraoyą). —  Kronika. —  Drobne w ia­
domości.

Zwracamy uwagę na artykuł. „Przyszłe ceny 
zbozowe".

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Puls kiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińsk^go,


